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W tę noc 
Nartćzenia...

W  tę noc Narodzenia każde 
stworzenie rozumie człowieczą 
mowę Kto bezgrzesznj temu i 
odpowiedzą Próbowali, czy to
prawda Witek i Józka, a opisał 
to wrielki pisarz Reymont:

„W itek , głęboko tknięty sło­
wami, że w  noc tę krowy mowę 
ludzką mają, wywołał po cichu 
Józkę i poszli do obory.

Trzymając się za ręce i dygo­
cąc ze strachu, a żegnając się raz 
po taz, -wsunęli się do obory, po 
między krowy.

Przyklęknęli przy największej, 
jakby przy matce całej obory. 
Tchu im brakowało, ausze się 
trzęsły, łzy nabiegały do oczu, 
serca przenikał strach święty, ja ­
koby w  kościele podczas Pounie 
sienią, ale durność serdeczna i 
wiara w  nich była, bo Witek na­
chylił się aż do samego ucha i 
szepnął drżąco:

—  Siwuia! Siwula*
Nie odrzekła nt słowem jed­

nym, postękiwała ino, żuła, ru­
chała gębulą, pom iasku jąc ozo­
rem.

—  Cosik się jej stało, że nie 
odpowiada, może za karę.

Przyklękli przy drugiej, i zno­
wu Witek zapytał, alb z płaczem 
prawie:

—  Łaciata! Ł aciata!
Przywarli oboje do j t j  pyska,

słuchali z zamarłym tchem, ale 
mc nie usłyszeli, ani słowa, nic...

—  Grześniśmy pewnie, to nie 
usłyjzymy, ino bezgrzesznym od­
powiadają, a my grzeszne...

—  Prawda, Józia, prawda, 
grzeszne my, grzeszne, mój Je­
zus. . pr»wda... juści, wziąłem go. 
■podarzowi postroneczki... a i  ten 
zzemłeń stary.„ a i te... —  nie 
mógł mó więcej, płacz go chwycił, 
żal 1 to poczucie winy, że aż się 
zanosił, a Józka też m u serdecznie 
wtórowała, i tak płakali społem, 
nie mogąc się utulić, aż ■wypowie­
dzieli przed sobą przewiny swoje 
—  a grzechy wszystkie...

V .  s k l e p i e  z  z a b a w k a m i

W  sklepie z zabaw kam i p rzed ­
św iąteczn y tydzień  b y ł ogrom nie 
ru ch liw y . Rodzice, dziadkow ie, 
w ujkow ie, ciocie kup ow ali moc 
prezentów  dla grzeczn ych  dzieci.

W w ig ilię  sklep zam knięto 
w cześn iej niż zw y k le  i w szystkie 
la leczk i m isie, m ałp ki ,kotki i 
p ieski zab iera ły  się do snu, gdy 
w  tym  rozległo się ciężkie w est- 
:hniem e i głos.

—  A ch  ja k ie  n udy i w  dodatku 
ostatnia n adzieja  stracona. { Dziś 
gw iazd ka, a ja  w ciąż jeszcze sie­
dzę w  sklepie. —  To m iś brązo­
w y  z w y sta w y  b iadał tak  sm ętnie.

W szys tk ie  za Dawki w  sk lep ie 
p o ru szy ły  się i od ezw a ły , ja k  g d y ­
b y  te s łow a b y ły  hasłem  do d a l­
szych  w yrzek am

—  M isiu kochan y nie n arzekaj 
—  w o ła ła  la lk a  —  przeciez ty  sie­
dzisz na w ysta w ie , m ożesz spo­
glądać na to co się dzieje na u li­
cy, a n aw et w idzisz zachw ycone 
m iny dzieci zatrzym u jących  się 
przed sklepem , a ja  nieszczęsna 
ju ż pół roku leżę w  pudełku na 
Półce. N adeszła zuna, m arznę w 
letniej sukience i naprożno m arzę 
o dobrej i tro sk liw ej m am usi.

—  O kropna płaksa z ciebie —  
w yśm iew a ły  się m ałpki, k o łyszą ­
ce się na huśtaw ce.

—  G łu p tasy  jesteście —  zg ro ­
m ił ją  trębacz w Ślicznym  koloro­

w ym  m undurze —  my zaw sze tę ­
sknimy do tow a rzystw a  dzieci i 
m arzym y o tym , ażeby znaieźć się 
w  ich rękach  i sp raw ić im  radość. 
Ileż to b itew  m ógłbym  dotąd w y ­
grać, m aszerując razem  z o łow ia­
nym  w ojskiem ! —  I pełen w ojen ­
nego zapału  zaczął w y g ry w a ć  na 
sw ej lśniącej trąbce. Na głos po­
budki, jak  na zaklęcie ■ porw ali 
się w szyscy  ołow iani żołnierze, 
w ołając: ” ,

—  Dość ju ż utyskiw ań , dość 
czekania, w sta w a jcie  la lk i i w szy ­
stk ie zw ierzęta! M usim y działać, 
radźm y, ja k  w ydostać się stąd do 
dzieci.

Na tc w ezw an ie nieopisany 
zg ie łk  pow stai w sklepie.

Z pudełek w y sk a k iw a ły  ło w i­
czanki kra k o w ian k i —  Zosie, 
M ałgosie Z eślizg iw ały  się z  pó ł- 
łek , i u sta w ia ły  grzeczn ie param i 
pośrodku sklepu.

Naguski, n iem ow lęta usiłow ały 
Diec za nim i na sw ych  krótkich, 
k rzy w y ch  nóżkach, lub  poprostu 
na czw orakach. K on ie na b iegu ­
nach rża ły  z zadow olenia, a m i­
sie, pieski, k otk i sk aza ły  z piskiem  
z w ysta w , i n sw et m ałp ki pom y­
śla ły , że m oże im  się znudzić h u ­
śta w k a  i hops... fik n ę ły  w  grom a­
dę laiek, robiąc ogrom ne zam ie­
szanie.

A  w łaśn ie la ik i szyk o w ały  się 
przezornie do drogi P o życza ły  so­
bie szalik i i żakiety , a te, k tó ie  
n ie m ia ły  zupełnie ciep łych  ubrań 
o w ija ły  się poprostu w  koce i k o ł­
d erki w yciągn ięte  z łóżeczek i 
w ózków  sto jących  w zdłóż lad y

Ł ow iczan ka, która m arzyła  o 
tym , aby b yć la lczyn ą  nianią, za ­
p akow ała  w szystk ie  n iem ow lęta 
do n ajw iększego w ózka i okryła  
ciepło.

Z w ierzątk a  nie troszczyły  się o 
ubranie, przecież m iały  ciepłe fu ­
terka.

Tym czasem  ołow iani żołnierze 
radzili, co robić dalej t

—  Fiuuu —  gw izd ała  lokom o­
tyw a, —  jedźcie w szyscy  koleją, 
nudzę się śm iertelnie, m ogłabym  
już ca ły  św iat objechać ze trzy  
razy dookoła, gd yb y m e trzy m a ­
no m nie w  sklepie ty le  m iesięcy.

—  N ajlep ie j w yb ić  szyb y  i w y ­
skoczyć oknem  —  rad ziły  zaw sze 
lekkom yśln e m ałpki.

—  Cicho -Juptaski —  strofo­
w a ły  je  ir  . zw ierzęta —  p rze­
cież m usim y w yjść n iepostrzeże­
nie. !
. —  Zaszczekam , m oże kto u sły­

szy i otw o rzy  —  m edytow ał b ia ły  
k u d łaty  pudel.

—  Och, pocóż ty ie  n am ysłów —  
dowodziła boża k ró w k a  —  p rze­
cież m ożem y w y jść  dziurką od 
klucza.

—  H a' ha! ha! —  śm .ały  się la l­
ki —  ty lk o  ty  jesteś taka m aleń ­
ka

R aazili w szyscy, rad zili i nic 
nie m ogli w ym yślić.

—  N iech się słonie m artw ią —  
próh ow ały  żartow ać m isie.

, —<• Co? —  ozw ał się grub y głos 
—  kto tu  o m nie wspom ina?

—  O ’ o! o! .— . rozlegf Się po­
w szechny okrzyk, bo oto z n a j­
ciem niejszego kąta  w ysu n ął się 
zaspany słoń i m achnął trąbą na 
pow itanie.

—  M isie m iały  słuszność, ja 
w am  poradzę Sto ję  zaw sze kołc 
tych  oto drzw i i w idzę, że tędy 
nieraz w noszą paczki z za b a w k a ­
m i.1 D rzw i te prow adzą na scho­
dy, w iodące do m ieszkań dzieci. 
D osięgnę trąbą i do k lu cza  i do 
klam ki, o patrzcie, trach, trach... 
i droga otw arta

—  F iuuuu —  gw izdn ęła  loko­
m otyw a i ja k  szalona w yjech ała  
ze sKlepu. Za nią bez nam ysłu 
cw ałem  ru szy ły  konie, a za koń­
m i w  podrygach, susach, skokach 
w szystk ie  zw ierzęta.
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P óźniej, p rzy  dźw iękach  trąb ­
k i w y m a sze ro w a li' o łow iani żoł­
nierze, a dopiero na końcu po­
chodu param i, grzeczn ie i p rzy ­
kładn ie sun ęły la leczk i z w ózkiem  
pełnym  niem ow ląt.

N aw et p iłk i n ie w y trzym a ły  i 
potoczyły się w  podskokach.

Cicho > pusto zrobiło się w  sk le­
pie, ty lko , duży zegar gadał m o­
notonnie sw oje —  tik -ta k , tik -ta k  
po-szli, po-szli... chyba dotrą do 
dzieci. J. W.

C h o i n k a
Zabawkami obwieszona

choinka świerkowa, 
Stoi dumnie pcśród dzieci 
Na gałązkach wiszą cacka,

cukrowe laleczki, 
Bombonierki i pierniczki,

kolorowe świeczki... 
Na przedzie M ikoła j święty

od śniegu się bieli. 
Podtrzymują go, staruszka,

skrzydlaci anieli. 
Z  boku pajac z dzwoneczkami 

zabawnie sie kiwa, 
Obok niego wielka lalka

patrzy się jak żywo. 
Kominiarczyk na wstążeczce

z miotłą i drabinką 
Cały czarny straszy wszystkich 

zasmoloną minką. 
A na samym szczycie drzewka 

gwiazdeczka się świeci, 
l  raduje swoim blaskiem

serca małych dzieci, 
Bo ta gwiazdka jest zwiaslunką 

cudu nad cudami, 
Że się Chrystus dziś narodził 

i przebywa z nami.

R. P

K O L Ę D

P r z y le c ia ły  w ró b e lk i 

do P a n n y  Z b a w ic ie lk l, 

P r z y le c ia ły  p ta s zyn y  

do N a jś w ię ts z e j  d z iec in y .

K a r n a w a ł  D z i e c i ę c y

dla Czieci Czytelników
A B C
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N iosą  p ió r  od rob inkę 

N a  Jezu sa  p ie rzyn k ę , 

n a jś lic zn ie js z e  z  g w ia z d  p u szg i 

Ł N a  D z ie c ią tk a  poduszki.

W s zy s tk ie  w o s ó l s ię  z b ie g ły

i ś w ie r g o c ą  b e  i. p r z e rw y , 

a ż  p rz y  oż^/iękach p io sen k i 

za sn ą ł Jezu s m a leń k i.

...C icho, d osyć  ś w ie rg o tó w , 

bo oou d z ić  s ię  g o tó w .

J . K U N IC K A .

Jak Jezusek
wędrował do Polski

Martwił się Jezusck-Dziecię, że tak mroźiio jest na świa­
cie. Jak przez zaśnieżone wioski, dojedzie do dzieci - - do 
Polski? Jak go Matka Najświętsza zaniesie przez zawiane 
drog1 i zam.ecie? Ach, jakże go zaniesie na ręce w pieiuszecz- 
kach i cienkiej sukience?

Święty Józef też darmo się biedzi, jak to mały Pan Je­
zus pojedz’’e. Zaskrzypiały wrota stajenką wsunął łebek ba­
ranek maleńki, śnieżnobiały, śliczny baranek, zaprzęzony do 
małych sanek. Na saneczkach świerczek zielony, by Jezusa 
od wiatru osłonić. Na nim świeczki, jak gw. azdki się jarzą, 
one drogę w noc ciemną pokażą.

Leżą futra i większe i mniejsze, o — nie zmarznie Dzie­
ciątko Najświętsze. Chociaż droga długo i daleka, niech Naj­
świętsza Panienka nie zwleka. Nic się złego Dzieciątku nie 
sianie — jak kołyska wygodne są sanie.

Jedzie, jedzie Najświętsza Dziecinka, nad nią śv> ieci zie­
lona choinka.

Dowiedziały się ptaszęta małe, te co u nas na zimę zosb h  
i śpiewają po drodze, hen — wszędy, najskoczniejsze, najn il- 
sze kolendy. Szare wróble — ochoczo, bez przestanku świ śr- 
goczą — przyleciały gdzieś z klatki dwa żółciutkip kanarki. 
Ach — śpiewały, śpiewały — świ it zasłuchał się cały. Aż p v  
ta ły się drzewa: — Kto to? Kto to tali śpiewa ?_

Zaszumiały sosny, len na przedzie — że Dzieciątko Boże 
do nas jedzie Wicher cupnął pod sosną i mruczy, że Dzieciąt­
ku przecież nie dokuczy, i tam tylko, gdzie zawiało zanadto — 
śnieg ubiie, żeb\ brło gładko.

Zajechało Dzieciąteczko do stajenki starej —  pójdźcie 
dzieci, pójdźcie wszystkie, złożymy mu dary.

Janina Kunicka.

P r z y g o d a  R o m k a
R om ek b y ł w łaściw ie  naw er 

dość grzeczn ym  chłopcem . U czył 
się dobrze, p isał ja k  na sw ój w iek  
bardzo dobrze, lu b ił czytać... m ial 
ty lk o  jedną w aaę B ył, ja k  żyw e 
srebro —  ch w ilk i nie ustał arn 
nie usiedział na m iejscu, starszym  
ciągle przeszkadzał i za jm ow ał 
ich sw oją  osobą, a najgorsze było 
to, że lu b ił z nienacka krzykn ąć 
co sił w  p łucach było. Jak  dziki 
z lasu. I c ieszy ł się, gd y kogeś 
przestraszył.

—  Z obaczysz —  m ów iła mu 
m am usia —  jeszcze k ied yś poża­
łujesz, że jesteś ta k i k rzy k liw y .

W  dzień ubieran ia choinki, R o- 
m usia a i  roznosiło. D obre jego 
serduszko cieszyło  się, że m łod­
szy b raciszek  taką  cudną choinkę 
zobaczy, a że lu b ił krzyczeć, za ­
pom niał z radości, iż m ęczy 
tym  i ta k  ju ż  zm ęczoną m am usię 
i u ży w a ł co m iał sił.

Jak fr y g a  k rę cił się w szędzie, 
to z łap ał w  pędzie krzesło  i po­
ciągnął nim przez pół pokoju, to 
ślizgał się po podłodze, zagraża­
jąc w szystkim  m eblom , to znovoi 
braciszka w y w ró c ił na tapczan i 
pobiegł gdzie indziej psocić. W re­
szcie zm ęczony, w y d a w szy  ostat­
ni dziki okrzyk, p rzysiad ł na 
ch w ilk ę  i p rzy p a tryw a ł się ja k  
ch w ieje  się aniołek przyczepiony 
przez m am usię na sam ym  szczy­
cie wysokiej choinki.

N agle —  skam ieniał cały, ręce 
i nog. m u stężały  i g ło w ą nie mógł 
ruszyć ani oczu od choinki od­
w rócić. W pokoju  zrobiło się 
dziw nie straszno i cicho. M usiał 
patrzeć ciągle na tego aniołka, 
tak że n aw et m am usi ju ż przy 
cnoince nie w idział.

Coś strasznego się dzieje z tym  
aniołkiem . Po ostatnim  okrzyku  
RomKa n ajw yra źn ie j zam knął o- 
czy. A  w  ch w ilę  później, skoro je  
otw orzył, popatrzył na R om ka ze 
sm utkiem  i w yrzutem , i n aw et u- 
śm iech zn ikn ął z jego w esołej' 
przedtem  buzi.

W tej sam ej ch w ili. —  0 B oże! 
w  RomKu serce zam arło —  anio­
łek  w ciąż patrząc sm utnie na n ie­
go, poruszył lekko skrzyd łam i i 
w yra źn ie  sunie w  pow ietrzu ku 
oknu... i przez okno'...

A  za aniołkiem  —  to okropne* 
—  R om ek chce krzykn ąć i nie 
m oże —  za aniołkiem  leci cicho 
gw iazd ka betleem ska i ty lk o  ogon 
m igocąc złociście sunie się za nią 
sm ugą. O d erw ały  się w szystk ie  
m otyliu  od gałązeK i lecą w  gro­
m adzie ku oknu, siw obrody M i­
kołaj w  in fu le  kroczy  z pow agą i 
sm utkiem  i ciągnie za sobą w szy -

W I G I L I A
Choinka się światłom' jarzy, 
opłatek w rękach mamy drży, 
zgadłbyś w tej chwili z wszystkich twarzy 
że baśń ię sama każdy śni.
Slruk, tylko się świeczki na choince palą 
i stychać życzeń słowa gorące, serdeczne... 
Oczy ojca się mienią rozczulenia stalą. 
Wigilia, święto śnieżne i odwieczne...
W  białą, cichą noc śnieżną 
w tę bieł, skrzącą gwiazdami, 
słowa kolend pobiegną.
O ! jak  dobrze tli z wami.
Czasem słowa kolendy 
płacz radości zagłuszy 
i popłynie w noc srebrzystą 
kędy biały śnieg prószy...

N l-K A .

stkie, cudowne, kolorow e, ja k  rę­
czą, szklane kule. D alej suną w  
sm utnym  orszaku p ajac w  spicza­
stej czapce, z rękom a pełnym i 
tych  śliczn ych i pyszn ych  cuKier- 
ków  w  kolorow ych  papierkach; 
śwńeczki, ja b łk a  i pom arańcze, 
jak  zb ity  tłum , oplątany iańcu- 
cham ,, spieszy za tam tym 1, i zn i­
ka. Ż al straszny ścisnął serce Ro- 
m usia, choinka stoi przed nim  
biedna, ogołocona, ciem na i sm u­
tna. W szystko poszło, n aw et i 
łańcuchy, w  które on ty le  pracy 
w łożył.

P a trzy  w  okno, ze m oże coś je ­
szcze zobaczy —  mc, ciem ny w ie­
czór za szybam i stoi. P atrzy  na 
choinkę może m u się zdawało, nie 
—  sm utna i obdarta jest. Oczy 
pieką, łz y  p łyn ą po policzkach i 
nie tego m u ju ż n aw et żal, że te 
w szystk ie  cuda zn ikn ęły, ja k  te ­
go, że ta k  bardzo w ioać n astra­
szył tego aniołka i...

A ch  re łzy... chce je  obetrzeć i 
n agle u d erzy ł o coś tw ardego bo­
leśnie ręką.

O tarł oczy —  spojrzał i...

—  Och! mój Boże! —  w estchnął 
znowu, ale z u lgą  —  to b ył tylko 
sen.

W szyscy się d ziw ili —  i n ikt 
nie w iedział —  dlaczego od tego 
w ieczoru R om ek zaniechał sw ych  
u lubionych dotąd, dzikich  k rz y ­
ków. Ciocia Jana.


